
M at e r i a ł y

O B E C N E  Z A D A N IA  PR EH IST O R II PO LSK IEJ

Polska archeologia przedhisto ryczna 
w  latach  poprzedzających  drugą w ojnę 
św iatow ą w łożyła dużo w ysiłku w kie­
runku poznania ku ltu ry  ziem polskich 
okresu w czesnodziejow ego z w ieków 
V I—X II. To, że ku ltu ry  okresów  po­
przednich  by ły  lepiej opracow ane i zna­
ne, w ynikało z dużej ilości i jakości za ­
by tków  zgrom adzonych w .muzeach 

• oraz z kręgu zain teresow ań w śród pre- 
h istoryków , k tó re  schodziły  w dół cza­
sów przedhisto rycznych , tym  sam ym 
om ijając okres w czesnodziejow y i czasy 
tw orzen ia  się państw a polskiego. Po­
dobny stan  istniał i w innych państw ach. 
D opiero Biskupin stal się u nas punktem  
przełom ow ym . P rzem aw iając sw oją 
daw nością i stanem  zachow ania, sk iero­
wał z jedne j strony  uwagę społeczeń­
stw a i czynników  m iarodajnych  na tę 
m niej znaną gałąź w iedzy i je j m ożności 
przed łużenia  w  głąb czasów p rzedh isto ­
rycznych  naszych dziejów , ściślej na­
szej k u ltu ry , z drugiej zaś strony  p rze­
konał p rehistoryków , że odkrycie zam ­
kniętego m iejsca w .terenie pozw ala w 

i pełni na poznanie w szystkich niem al 
sk ładników  ku ltu ry  m ateria lnej i po 
części duchow ej pewnego okresu. -

P rzed  preh isto rią  stanę ły  now e z ło­
żone zadania. M inął okres ogran iczają­
cy  się do ratow an ia zabytków  i w ym ia­
rowo niew ielkich prac w ykopalisko­
w ych. Biskupin w yw ołuje prace w yko­
paliskowe w G nieźnie, Poznaniu, K łec­
ku, N iestronnie , Lednogórze, p rzepro ­
w adzone przez ośrodek poznański; W ar­
szawa prow adzi badan ia  na K ujaw ach, 
w  G rodnie, w  Sąsiadce i w  D aw idgród- 
ku; T o ru ń  w Lisewie, M yślęcinku i Skę- 
pem ; K atow ice i K raków  na Śląsku i w 
M ałopolsce zachodniej (Łubom , T yniec,

Syrynia, L anckorona). W ynik  tych  prac 
jes t nieoczekiw any. K ultura Polski 
okresu w czesnodziejow ego nab iera  p e ł­
nych barw , p ro s tu je  się m ylne poglądy 
na nią, da je  się podbudow ę h isto rii i e t­
nografii. P rzyczyniają  się do tego i o d ­
krycia  w O polu, na Śląsku D olnym , w 
Lubuszu, Kleszczewie, Santoku i w 'W o ­
łyniu, opublikow ane fragm entarycznie 
z dużym  zażenow aniem  przez niem iec­
kich prehistoryków . D zięki jednak  po­
dróżom  naukow ym  preh istoryków  pol­
skich do ty ch  m iejscowości i .zebraniu 
nie opublikow anych m ateria łów  m uze­
alnych rozszerza się n iejako  poznanie 
k u ltu ry  polskiej naszych daw nych ziem 
z tego okresu. Silą rzeczy najw iększe 
zain teresow ania ku ltu rą  okresu w czes­
nodziejowego, nazw ijm y ją  prapolską, 
ob jaw ia ośrodek poznański.

Po stra tach  poniesionych przez p re ­
histo rię  polską w w ojnie a w y raża ją ­
cych się n iezastąpionym  ubytkiem  12 
sił naukow ych, dalej w zniszczeniu zbio­
rów  m uzealnych, bib lio tecznych oraz 
urządzeń  technicznych, zadania p reh i­
sto rii naszej w  dobie obecnej s ta ją  się 
w skutek tego tym  trudniejsze. D aw ne 
ziem ie w róciły  do m acierzy, a w nich 
grodziska, mogiły, osady i skarby  — 
słowem , pogrzebana polskość. T ym  sa­
mym  zakres obow iązków  musi się roz­
szerzyć na  zachód i północ.

W  pełni musim y sobie zdać sprawę, 
że na całym  zachodzie polskość leży \v 
ziemi. W ydobycie je j na św iatło  dzien­
ne byłoby, nakazem  chwili. W  h ie ra r­
chii potrzeb  naszych n ieste ty  preh isto ria  
stoi na dalszym  planie. W ym ienione 
przyczyny i w arunki terenow e uniem o­
żliw iają na razie przeprow adzenie prac 
w typ ie  Biskupina. Pozostaje  z^atem
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jedyn ie  droga popu laryzacji słowem  i 
piórem  polskości w ydobytej na  jaw  
przez obcych i ponow ienie w  form ie 
dostępnej dla całego społeczeństw a pu­
blikacji o naszej ku ltu rze  przeddziejo- 
wej. T en  n iezb ity  fak t, że jesteśm y na 
tych  ziem iach od wieków, a nie od 
w czoraj, musi do trzeć  do serc i m óz­
gów w szystkich, zw iązać je  z daw ną 
polskością i dać im silę duchow ą i po d ­
budow ę św iadom ości h isto rycznej. T ym  
w iększe prześw iadczenie trzeba  w poić 
św ieżem u żyw iołow i polskiem u na zie­
m iach odzyskanych, a w zasiedziałym  
w ykorzenić i sprostow ać w pojone przez 
propagandę niem iecką „praw dy". K o­
nieczne są w tym  w ypadku dw a rodzaje 
w ydaw nictw  popularnych: jedne  o ku l­
tu rze  prapolskiej i prasłow iańskiej jak  
i o Słow iańszczyźnie półn.-zach., drugie 
p rostu jące „praw dy" o germ ańskim  cha­
rak terze  tych  ziem, k tó re  w pajano  w 
ilościowo nieosiągalnej dla nas chw ilo­
wo technice propagandow ej. Z dajem y 
sobie w pełni spraw ę z obecnych tru d ­
ności w ydaw niczych jak  rów nież z m oż­
ności om aw iania tych  zagadnień w p ra ­
sie. N iew ątpliw ie po trzeba tu  p ió r li­
terack ich  i publicystycznych, k tó re  
przez sw oiste podejście i in tu icy jne  w y­
czucie przeszłości opow iedzą p radzieje  
w sposób nieosiągalny dla naukow ców . 
O bow iązkiem  jednak  ludzi nauki będzie 
służenie im m ateria łem  naukow ym . 
W spaniałym  przykładem  te j w spółpra­
cy jest książka Józefa Kisielewskiego 
pt. „Z iem ia grom adzi prochy", na jp ięk ­
niejsza książka o zachodzie.

O ile chodzi o technikę sam ej popu­
laryzacji, to  częściowo spełnią to  za ­
danie i pocztów ki ilu stru jące  zabytk i, 
tablice poglądow e dla szkół, gotow e re­
fe ra ty  w ysyłane do odpow iednich insty- 
tucy j, bo o prelegentów  tru d n ie j, a  o 
film ie now ym , chociaż pożądanym , nie 
ma mowy. D użą rolę mogą tu  odegrać 
choćby skrom ne w ystaw y, k tó re  mogą 
być urządzane jedyn ie  w  w iększych 
ośrodkach jak : W rocław , Szczecin, Ko­
szalin, G dańsk, Bytom , R acibórz. Ko-
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m unikaty  prasow e i w ykłady  przez ra ­
dio będą ty lko surogatem  popularyzacji. 
K oniecznym  byłoby opracow anie b ib lio­
grafii preh isto rycznej Z iem  Z achodnich 
i stw orzenie w ośrodkach preh isto rycz­
nych, daw nych i now ych, osobnego 
działu zachodniego jak  i czytelni, co by 
um ożliw iło chętnym  bliższe poznanie 
tych  zagadnień.

Poruszone tu spraw y w ykraczają  po ­
za progi p reh isto rii w  daw nym  pojęciu 
i w ym agają od preh istoryków  odłoże­
nia na pew ien czas ich prac i za in tere­
sow ań a zw rócenia się raczej ku zagad­
nieniom  ak tualnym  w ynikającym  z od­
zyskania ziem u traconych . M usim y so­
bie zdać w pełni sprawę, że w  h ierarchii 
po trzeb  dzisiejszych ziem ie odzyskane 
w ysuw ają się na czoło, przynosząc rów ­
nież nauce polskiej, p rzede w szystkim  
hum anistyce, a w  je j ram ach prehistorii, 
h istorii, h istorii sztuki, etnografii, języ ­
koznaw stw u sw oiste zadania, k tó re  m u­
szą być w ykonane raczej na  gorąco. Z a ­
daniem  więc nauki będzie, przez w ydo­
bycie na jaw  polskości daw nej, stw o­
rzenie podbudow y życia duchowego 
dla tych , k tó rzy  na ziem iach odzyska­
nych polskość żywą tw orzą, jak  i p rze­
łam anie tak  w idocznego paraliżu woli 
społecznej w  k ra ju , w ynikającego p rze­
de w szystkim  z naszej niew iedzy. Jest 
to  p rzykazanie  społeczne.

O ile chodzi o stronę naukow ą za­
gadnień zachodnich i północnych, 
nauka przedw ojenna to  zadanie spełni­
ła w  publikacjach  luźnych a przede 
w szystk im  w w ydaw nictw ach .Insty tu tu  
Bałtyckiego, Śląskiego i in s ty tu tów  U ni­
w ersy te tu  Poznańskiego, dalej A kadem ii 
U m iejętności, tow arzystw  naukow ych 
oraz in. uniw ersytetów . P reh isto ria  
w zięła tu  najżyw szy^udział. W  układzie 
now ych stosunków  silą rzeczy m usi n a ­
stąp ić  pew ne przesunięcie zagadnień 
naukow ych dla p reh isto rii. O dpada o d ­
cinek k o n tra tak ó w  i obrony p rzed  te ­
zami niem ieckiej p rehistorii, p rzy n a j­
m niej na pew ien czas. N a  to  m iejsce 
jednak  przybyw a zagadnienie prosto-i
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w anie k łam stw  propagandow ych wobec 
p reh isto rii innych narodów , w śród k tó ­
rych zdołała p reh isto ria  niem iecka zdo­
być wyznawców.

N a czoło w ysuw a się spraw a ku ltu ry  
prapolsk iej w ieków  V I—X II, gdzie ko ­
niecznym  się s ta je  opracow anie w yko­
panych  już zabytków , chociażby z po ­
m inięciem  opublikow ania m ateria łu . 
N ależało  by  przy  ty m  odsunąć na  dal­
szy  p lan prace m onograficzne, a  ude­
rzyć p rzede w szystk im  w zagadnienia 
sk ładników  ku ltu row ych  (jak  ceram ika, 
budow nictw o, zdobnictw o, obrządki 
grzebalne, osadnictw o itd .). T u  jednak , 
chcąc uzyskać w yniki pełniejsze, trzeba  
by  już p rzeprow adzić badania te ren o ­
we. Z łożone i liczne składniki te j ku l­
tu ry  spow odują na pew no w ytw orzenie 
specjalistów  od poszczególnych je j sk ła­
dników , np. ceram iki, osadnictw a, han ­
dlu itd.- T rzonam i k u ltu ry  prapolskiej 
są: ku ltu ra  1) grodziskow a, wzgl. g rodz­
ka  (gród był ośrodkiem  obronnym  i ad ­
m in istracy jnym ), 2) stołeczna, gdzie by ­
ła siedziba panującego i gdzie grupow ali 
się rzem ieślnicy i handlarze, 3) osad, 
gdzie siedział sm ard  i ra ta j. Z azęb ia­
nie się ty ch  trzonów  i w zajem ne o d ­
działyw anie stanow iło  przecież o roz­
w oju  ku ltu ry . Poniew aż dwie stolice 
ju ż  częściowo zbadano (Poznań i Gnife- 
rn o ) oraz k ilka grodzisk (Biskupin 
m łodszy, K łecko, Santok, Lubom ia na  
Śląsku), należało by  przyszłe badan ia  
w ykopaliskow e skierow ać na osady i 
g rody  leżące na uboczu.

W  odniesieniu do ziem  zachodnich 
najb liższą  nam  pracą by łoby  w ydobycie 
n a  jaw  w czesnodziejow ego W rocław ia, 
Brzegu, Świdnicy, Sobótk i i in., gdzie 
należy  oczekiw ać pew nych zw iązków  z 
k u ltu rą  Słow ian południow ych  oraz 
A w arów  i M adziarów . P race we W ro ­
cław iu, zakro jone  na  szeroką m iarę, da­
łyby  nie ty lko  kap ita lne  w yniki nauko­
we, ale spopularyzow ałyby na Śląsku 
jego najs ta rszą  h isto rię , a  z nią daw ną 
polskość. O środek  preh isto ryczny  k ra ­

kow sko-śląski będzie m usiał skierow ać 
swe w ysiłki w  tym  k ierunku jak  i na 
k ra j W iślan, gdy ośrodek poznański 
pó jdzie  w swoich zain teresow aniach na 
zachód, na Z iem ię Lubuską i Pom orze. 
W ołyń, legendarna W ine ta  oraz daw ny 
Szczecin i K am ień doczekać się m uszą 
ło p a ty  p reh isto ryka. W ołyń  za jm uje  
m iejsce odrębne w śród stanow isk  jako  
ów czesny p o rt ba łtyck i; nie m niejsze 
znaczenie posiada Szczecin. Szczęśliwie 
się składa, że  Szczecin uzyskał p reh isto ­
ryka. Pom orze o ty le  w ysunęło się na­
przód, że jego k u ltu rę  w czesnodziejow ą 
już opracow ano p rzed  w ojną. P rzyszły  
ośrodek  gdański rozdw oi sw oją uwagę 
na  k u ltu rę  najbliższego m u Pom orza 
oraz starych  Prus na  rów ni z n ieczyn­
nym  w  chwili obecnej z pow odu b raku  
p reh isto ryka  ośrodkiem  toruńskim . W y ­
jaśnienie zagadki T rusa  spadnie na b a r­
k i tych  ośrodków .

O pracow aniem  k u ltu ry  staroprusk iej 
i ekspansji k u ltu ry  pom orskiej i m azo­
w ieckiej zajm ie się n iew ątpliw ie ośro­
dek w arszaw ski, k tó ry  p rzejąć musi czę­
ściowo zakres p raćy  daw nego ośrodka 
wileńskiego, a ty m  sam ym  pośw ięcić 
się bliżej badaniom  k u ltu ry  letto-litew - 
skiej, jaćw ińskiej itd . i ekspansji Sło­
w ian w te  k rainy . Czersk, stolica ziemi 
m azow ieckiej, dom aga się rozkopania. 
Specjalne zadania  spadną na świeżo po ­
w sta ły  ośrodek łódzki. W  zasięgu jego 
pracy  leży  część Kuj&w, a przede 
w szystkim  ziem ia kalisko-łęczycka z 
daw ną Łęczycą i dom niem aną P tolo- i 
m euszow ą Calisią — Kaliszem. Pożą­
danym  będzie tu  zejście w  głąb czasów 
przedhistorycznych , do okresu w p ły ­
wów k u ltu ry  rzym skiej, rozw iązanie ta ­
jem nicy  K alisza i ty m  sam ym  ciągłości 
ku ltu row ej k u ltu ry  prapolskiej okresu 
w czesnodziejow ego z okresam i s tarszy ­
mi. Z grupow anie im portów  p row incjo­
nalnych rzym skich na ty m  obszarze 
w skazuje, że mógł tam  istnieć jakiś p re ­
h is to ryczny  organizm  państw ow y. W y­
krycie  tych  możliw ości następow ać bę­
dzie powoli.
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Poruszyliśm y tu  ciągłość ku ltu ry  
w czesnodziejowego okresu i je j naw ią­
zania do k u ltu r poprzednich  okresów. 
Zagadnienie to  było ulubionym  kon i­
kiem  preh isto rii -niemieckiej, rozw iązy­
wało bowiem zdaniem  uczonych n ie­
mieckich w sposób niesłychanie p rosty  
przybycie Słowian na te  ziem ie w wieku 
V I po C hrystusie  ze W schodu, na  co 
w skazyw ać m iała tzw . luka w osadnic­
tw ie w ieku V  i V I. D opiero badania  
la t ubiegłych ub iły  tego konika, chociaż 
zagadnienie o sta tn ie  nie strac i w  obec- 
nym  czasie swej aktualności. Z  po ru ­
szonych tu  zadań, nie w szystkich zresz­
tą, w idzim y, jak i ciężar spoczyw a na 
prehistorii. Rozw iązanie tych  zagadnień
o w ielkim  znaczeniu naukow ym  da 
w szystkim  gałęziom historii, pa leobota­
nice, paleontologii, etnografii, an tro p o ­
logii, h istorii sztuki i językoznaw stw u 
kap ita lną  podbudow ę i w yjaśiii n a j­
w ażniejsze problem y naszych n a j­
daw niejszych dziejów . R óżne gałęzie 
naszej nauki zaoszczędzą sobie dużo 
trudu , ograniczą spory naukow e. W y­
niki te j p racy  posiadać będą duże w a­
lory  społeczne. Czasy obecne sp rzy ja ją  
popularyzacji w iedzy. Z  chw ilą gdy 
praw dziw y obraz naszej przeszłości do ­
trze do św iadom ości w szystkich, w y­
w oła w społeczeństw ie odpow iednią re­
akcję, k tó ra  uw idoczni się m. in. w  się­
ganiu do skarbca przeszłości przez sfery 
artystyczne. D zieła ludzi pióra, pędzla, 
d łu ta  i tonu  będą niekłam anym  uzna­
niem  i nagrodą dla nauki.

O m ów ione tu  przez nas pokró tce  
zadania są raczej w ew nętrzne, po l­
skie czy słowiańskie. D otknęliśm y już 
w paru  m iejscach zagadnień w zajem ne­
go stosunku ku ltu r. N a  czoło w ysuwa 
się tu  zagadnienie roli w ikingów, spa­
czone przez naukę niem iecką, k tó ra  w 
nich w idziała tw órców  państw a po l­
skiego. Pokutow ało  ono pow szechnie, 
aż je  rozw iązał jeden  z h isto ryków  nie- 

i m ieckich cynicznym  ośw iadczeniem , że 
z chw ilą „definityw nego" upadku  pań ­
stw a polskiego w r. 1939, p rzes ta je  być

aktualne! S tosunki ku ltu row e z w ikin­
gami jak  i rola Słow ian na B ałtyku i po 
części w  Skandynaw ii i D anii m uszą 
znaleźć w przyszłości sw oje opracow a­
nie, podobnie jak  stosunki czeskie, m o­
raw skie, łużyckie, półn.-zach. Słowian, 
ruskie, letto-litew skie, aw arsko-m adziar- 
skie i zachodnio-europejskie z Polską. 
W  te j dziedzinie zagadnienia, acz w yr­
wane, znalazły się już  w  publikacjach. 
T a  zaś dziedzina badań, w ym agająca 
ożyw ionej w ym iany publikacy j i po­
dróży  naukow ych, odsuw a się silą rze­
czy w dalszą przyszłość. W  h ierarchii 
zadań  w ysiłek nasz musi się ześrodko- 
w ać nad  k u ltu rą  prapolską i nad  popu­
laryzacją  je j w artości w społeczeństw ie. 
N auka  polska musi w yjść ze  swych 
zam kniętych  n iekiedy bram  w społe­
czeństw o, zw rócić najpieczolow itszą u- 
wagę na  ziem ie zachodnie i zbiec się 
n ie jako  z lin ią  po lityk i pierw szych 
Piastów . Z adanie  to  spełn iały  na  pew ­
nych odcinkach już p rzed  w ojną i kon­
ty n u u ją  je  w szerokich granicach oraz 
w różnych dziedzinach In s ty tu t Śląski, 
In s ty tu t B ałtycki i obecnie In s ty tu t Z a ­
chodni. Jednej gałęzi nauki, preh istorii, 
p rzy jd ą  one z w ydatną  pom ocą p rze j­
m ując na siebie szczególnie k łopotliw ą 
spraw ę w ydaw niczą. (Sporo prac jest 
już gotow ych do druku.) Polski Z w ią­
zek Z achodni m ógłby p rzy  swoich m o­
żliwościach objąć w ydaw nictw a popu­
laryzacy jne . In s ty tu t Z achodni d ruku je  
już pracę o p rao jczyźnie  Słowian, p rzy ­
gotow uje pracę o ku ltu rze  prapolskiej 
i ehcyklopedię prapolską, k tó ra  będzie 
uzupełnieniem  i podbudow ą encyklope­
dii staropolsk iej G logera i B ruecknera. 
P reh isto rycy  polscy poczynili już pe­
w ne kroki w  kierunku  badań  planow ych 
i opieki nad  zabytkam i na  zjeździe zw o­
łanym  w Poznaniu dn. 26 w rześnia 1945.

O ile popularyzację  uw ażać trzeba 
za robo tę  kró tkofalow ą, o ty le  opraco­
w anie innych zagadnień będzie w ym a­
gało daleko idącego planow ania. Spra­
wa muzeów preh istorycznych  musi ulec 
pew nem u odroczeniu. O becne prace
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nad  ich uporządkow aniem  się skończą, 
pow stanie w ięc pytan ie , jak  je  urządzić. 
P rzed  w ojną zyskiw ał przew agę pogląd, 
że w ystaw ę należy oddzielić od m uze­
um, k tó re  pow inno być zbiornicą za­
by tków  pom ysłow o zorganizow aną, 
przeznaczoną dla fachow ców, gdy in­
nym  w ystaw a sam a pow inna daw ać jak  
na jbardzie j p rzem aw iający  do w yobra­
źni obraz pewnego odcinka dawnego ży ­
cia. M oże to  być cala epoka, np. 1) k a ­
m ienna, 2) k u ltu ra  pew nej epoki, np. 
k u ltu ra  łużycka, w czesnej epoki żelaz­
nej czy k u ltu ra  prapolska (taką  w ysta ­
wę ograniczoną do W ielkopolski u rzą­
dził ośrodek poznański p rzed  w ojną),
3) rzem iosło cale, w zględnie jego gałę­
zie, ceram ika pewnego okresu, broń róż­
nych okresów  itd . U rządzan ie  tak iej 
w ystaw y musi ob jąć  w szystkie dostęp­
ne środki techniczne i m ałą ilość z ab y t­
ków. D aw ne stłoczenie dużych ilości 
zabytków  na salach w ystaw ow ych w 
muzeum , gdzie zgrom adzano w szystkie 
ko lejne okresy  przedhistoryczne, w yw o­

ływ ały  odw rotny  sku tek  propagandow y 
od  zam ierzonego. Z godzim y się z tym , 
że sta ła  w ystaw a w szystkich k u ltu r jest 
rów nież potrzebna. W  te j dziedzinie 
ty lko  m uzea w  dużych ośrodkach, jak  
K raków , Łódź, W arszaw a i Poznań, m o­
gą tem u podołać.

O becnie na ziem iach odzyskanych po­
w sta ją  m uzea regionalne naw et w m a­
łych m iasteczkach, częściowo p rzeję te  
po N iem cach. O rganizu ją  je  ludzie do ­
brej woli. Palącą spraw ą je s t tu  w yda­
nie choćby na pow ielaczu krótkiego po­
radnika, gdyż w przeciw nym  razie du ­
ża ilość zabytków  może ulec zaprze­
paszczeniu dla nauki. Z rozum iałe, że 
nap ływ  w ykopalisk i innych zabytków  
do nich będzie słaby  i że będą one na 
razie ty lko  zbiornicam i zabytków . N a ­
leży oczekiwać, że N iem cy zgrom adzili 
w n ich  eksponaty  w yw iezione z muzeów 
polskich, więc ty m  w ięcej trzeba  p la ­
cówki te  o toczyć opieką.

Z d z i s ła w  A d a m  R a jew sk i

POLSKOŚĆ PRUS W S C H O D N IC H  D A W N IE J A  DZIŚ

Przyłączenie ziem zachodnich i pół­
nocno-zachodnich do Polski o tw iera 
p rzed  nam i now ą epokę dziejow ą, w y­
rów nyw aj ącą w iekow e krzyw dy  do­
znane przez nas od narodu  niem ieckie­
go. O becnie zain teresow anie całego 
k ra ju  zw róciło się na zachód, ku O drze
i N isie; pub licystyka nasza pośw ięca 
się całkow icie rew indykacji naszych 
granic zachodnich. Tym czasem  okręg 
m azurski pozostaw iony je s t na uboczu, 
nic się o nim  nie pisze, a  jeszcze m niej 
mówi. N iedbalstw o nasze ob jaw ia się 
choćby już w tym , że w całym  okręgu 
m azurskim  nie m a jeszcze śladu prasy  
polskiej. T am  gdzie do 1 w rześnia 1939 
roku, pom im o najsroższych  p rześlado­
w ań, ukazyw ał się dziennik „G azeta  
O lsztyńska", dw a razy  tygodniow o 
„M azur" i m iesięcznik „G łos Ewange- 
lijny", nie ma oprócz jednokartow ego 
b iu letynu  codziennego U. I. i P. „W ia­

dom ości M azurskie" ani jednego po l­
skiego pism a! W iadom ości o kram ie 
„tysiąca jez io r"  są w prasie naszej tak  
nikłe, że je  naw et trudno  zauważyć. 
A  przecież od serca Polski, W arszaw y, 
dzieli ją  p rzestrzeń  zaledw ie 120 km. 
W szak tam  nie po trzeba  szukać pol­
skości w nagrobkach lub w przekręco­
nych  nazw&ch m iejscow ych, gdyż po l­
skość tam  żyje, a jeszcze p rzed  1939 r. 
znajdow ało  się tam  około 400 000 Po­
laków.

Przeszło 6 w ieków  upłynęło, zanim  
nareszcie, Polska ob jęła  tę  ziem ię w 
w ieczyste w ładanie. Przeszło 20 poko­
leń trw ało  tam  pod  niem ieckim i rzą­
dam i zw alczającym i od o sta tn ich  200 lat 
w szystko co polskie. W alka ta  w yrzą­
dziła duże szczerby w śród polskiego 
stanu  posiadania. N ajw iększą jednak  
zrobili N iem cy na  początku br. przez 
planow e usuw anie ludności w  głąb N ie-
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miec. W edług obecnych danych s ta ty ­
stycznych pozostało w okręgu m azur­
skim  te raz  z m iejscow ej ludności w 
przybliżeniu 100 000 Polaków . N aszym  
zadaniem  je s t otoczyć tę  resztkę ro d a ­
ków  najczulszą opieką, dać im zdrow y 
pokarm  duchow y w  postaci polskiego 
pisma, polskiej książki, za k tó ry ch  po­
siadanie do niedaw na groziły im n a j­
surowsze kary . T rzeba  rozpocząć p ro ­
pagandę za pow rotem  reszty  ludu m a­
zurskiego do Polski i dać mu możność 
pow rotu. N ie  stać nas po okru tnym  
spustoszeniu i w ym ordow aniu ludności 
polskiej w k ra ju  na to , aby pozostaw ić 
300 000 M azurów  na ostateczne zgerma- 
nizow anie w  N iem czech. N aczelnym  
hasłem  dnia  w inno być wołanie., aby 
-wszyscy Polacy z póltoram ilionow ej 
rzeszy, k tó ra  w y trw ała  w  N iem czech 
do 1939 r., znaleźli się w obecnych gra­
nicach Polski i pracow ali dla wspólnego 
dobra M acierzy.

W iadom ości nadchodzące z okręgu 
m azurskiego są w prost n iepokojące, 
gdyż stw ierdzają  obecność pokaźnej 
ilości N iem ców  na  ziemi m azurskiej. 
W praw dzie  płaszczą się oni dziś prze­
w ażnie, w n iek tó rych  jednakże  m ie j­
scach są aroganccy i odgrażają  się po ­
w ro tem  rządów  niem ieckich. T en  o s ta t­
ni ob jaw  spotyka się naw et w  polskim 
G dańsku, gdzie bezczelność niem iecka 
przechodzi wszelkie granice. Czas z tym  
skończyć! O kręg m azurski i w schodnia 
część w ojew ództw a gdańskiego m uszą 
stać się czysto polskie, i to  w n a jb liż ­
szym  czasie!

Począw szy od  X III w, m ieliśm y tam  
zaprzysiężonych wrogów, K rzyżaków, 
k tó rzy  w 1308 r. w ym ordow ali polską 
ludność G dańska i zam ienili go od tąd  
na m iasto niem ieckie. N a początku 
X V  w. K rzyżacy planow ali w espół z 
Z ygm untem  luksem burskim  rozbiór 
Polski, czem u przeszkodził G runw ald. 
M ało się w ie o tym , że zw ycięstw o pod 
G runw aldem  ura tow ało  już w  ty m  o- 
kresie C zechy od zniem czenia. Później 
m ieliśm y w Prusach zawsze przyczajo ­

nych wrogów  dybiących na naszą zgubę 
i b ra ta jących  się z naszym i n iep rzy ja ­
ciółmi. K ażdy m om ent słabości Polski 
w ykorzystyw ały  P rusy celem w yelim i­
now ania naszych wpływ ów  i pow ięk­
szania swych ziem. Z  biegiem czasu 
Prusy W schodnie sta ły  się gniazdem  
im perializm u pruskiego, k tórego  celem 
sta ła  się nie ty lko  w alka z Polakam i
1 w ytępienie ich, ale usunięcie z w i­
dow ni europejskiej całej Słow iańszczy­
zny. W szak h itleryzm  to  naw ró t do 
tych  trad y c ji krzyżackich  i im periali­
stycznych, to  p rąd  w yrosły  z sam ej 
głębi pruskiego ducha.

Ludność polska Prus W schodnich za­
m ieszkuje najliczniej, te ren  M azowsza 
pruskiego, W arm ii i Powiśla. N iem ożli­
wą jes t rzeczą dociec, jak  daw no osiedli 
Polacy na Powiślu, czyli daw nej Pome- 
zanii (obecnie pow. elbląski, m alborski, 
sztum ski, kw idzyński i suski).

Polacy napływ ać zaczęli gęstą falą do 
Pom ezanii po rozpoczęciu kolonizow a­
nia je j przez K rzyżaków . N ie należy 
przypuszczać, żeby K rzyżacy chętnie 
popierali kolonizację polską. Powodem 
osiedlania się Polaków  byt słaby na­
pływ  ludności niem ieckiej, k tó ra , p rzy ­
byw ając od  strony  m orza, w olała osied­
lać się bliżej tego wygodnego szlaku 
kom unikacyjnego. D użą rolę odegrała 
tu  prężność Polaków , k tó rzy  nic lękali 
się przeszkód, gdy chodziło o ow ładnię­
cie ziemią. N a  Powiśle przybyw ali oni 
w yłącznie z Pom orza i Z iem i C hełm iń­
skiej, ściągani przez kolonizatorów  z 
tych  ziem  pochodzących, tak ich  jak : 
S tańkow ie, od k tó rych  pew nie pochodzą
2 wsie w pow iecie suskim nazyw ające 
się Stańkow o, G ąsiorow ie, od  k tó rych  
G ąsiorowo, M ichał, założyciel M icha­
łowa, i A lb ert — O lbrach tow a, dwu wsi 
w pow iecie suskim, oraz w ielu innych, 
k tó rych  im iona i przydom ki św iadczą
o polskim  pochodzeniu. W  X V II w. 
cała szlachta te j ziemi w liczbie około 
70 rodzin  była polska. Jedynie pow iaty 
elbląski i n izinny (obecnie pin. część 
pow iatu w ielkożuław skiego) m iały więk-
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szość niem iecką. D o dziś dnia prze­
trw ali Polacy w okolicach M alborka 
i Sztum u, tw orząc tam  zw arte  polskie 
tery torium .

W  drugim  etap ie  rozpoczęli Polacy 
kolonizację M azowsza pruskiego, czyli 
następu jących  ziem pruskich: sasińskiej 
(pow. n iborski i ostródzki), .części ziemi 
barck iej (pin. część pow. ządzborskiego 
i leckiego oraz wsch. część w ęgobor- 
skiego) i ziemi, a w łaściwie puszczy, 
galindzkiej (pow. szczycieński, jańsbor- 
ski, łecki, olecki, pozostała część leckie­
go i ządzborskiego, część pow. gołdap­
skiego i w ęgoborskiego). Z nany  nam  
jes t dokum ent nadaw czy obszaru o b e j­
m ującego 1440 w łók (w ydany w  1321 r.) 
na pograniczu pow iatów  ostródzkiego 
i niborskiego, na k tó ry m  pow stało 29 
polskich wsi m. in. i G runw ald . Pow ia­
ty  te  w X V I w. były  bezsprzecznie pol­
skie. Ludnością ko lonizującą byli p rze­
ważnie chłopi z M azow sza polskiego 
i szlak osiedleńczy ich w iódł najczęściej 
w górę rzek, np. O rzycy, O m ulew a lub 
Pisy. C harak te rystycznym  objaw em  jest 
nada\yanie przez osadników  zak łada­
nym  w siom  nazw m iejscowości, z k tó ­
rych przybyw ali. T ak  więc w ystępuje 
Jedw abno w pow. niborskim  i Jedw abne 
koło Łom ży, P rzy tu ły  koło Staw isk na 
M azowszu polskim  i ta  sam a nazw a aż 
w 4 pow iatach  m azurskich. N azw y za­
kładanych  wsi często pow staw ały  od 
im ion wzgl. przezw isk pierw szych osad­
ników, np. od B artosza z Kowalek po­
w stały Bartoszki, od Szym ona — Szy- 
m any, od W aszula — W aszulki, od Zbi- 
lu ta  — Z bilu ty , od Pielgrzym a — Piel- 
grzym owo, w szystkie w pow. niborskim , 
a w^ele podobnych i w inn. pow iatach.

W  dalszym  ciągu kolonizacja  polska 
posuw a się w kierunku  w schodnim  i 
północno-w schodnim . U  schyłku X V  w. 
polskim  jes t już pow. jańsborsk i i ządz- 
borski. A le już w ty m  osta tn im  obok 
ludności z M azow sza polskiego dużą 
rolę odgryw ają także  koloniści poprze­
dnio osiadli w pow. jańsborskim . W  w. 
X V  został głównie skolonizow any pow.

łecki, po w ytrzeb ien iu  pew nej części 
lasów. N a  pierw szą połow ę X V I w. 
p rzypada skolonizow anie pow. szczy- 
cieńskiego (po zasym ilow aniu tam  lu d ­
ności p ruskiej), oleckiego, leckiego, płd. 
części darkiejm skiego i gołdapskiego 
oraz węgoborskiego, k tó ry  uległ te raz  
w praw dzie germ anizacji, ale jeszcze w
X V III w. by ł zupełnie polski. N ajlep iej 
charak teryzu je  zdobycze kolonizacyjne 
polskiej ludności na M azurach m apa: 
M azowsze P ruskie w  1600 r. dołączona 
do dzieła prof. W . K ętrzyńskiego „O 
ludności polskiej w  Prusiech niegdyś 
krzyżackich". P rzekonujem y się z niej 
najlep iej o gęstości ówczesnego osad­
nictw a, k tó re  bardzo niew iele różniło 
się od obecnego. Ogólnie m ożna pow ie­
dzieć, że ty lko  w początkow ym  okresie 
ko lon izacji podstaw ow ą rolę odegrali 
przybysze z M azow sza polskiego, u 
schyłku zaś X V  w., a szczególnie w cią­
gu X V I w. ko lonizacja odbyw a się je ­
dynie przy  pom ocy ludności z M azow ­
sza pruskiego. O d r. 1525, z chwilą 
p rzejścia Prus na p ro testan tyzm , w 
ogóle usta je  dopływ  now ych sił z Pol­
ski. M ożna być pełnym  podziw u dla 
tych  pionierów  polskości, nie zrażonych 
żadnym i przeszkodam i czy u trudn ien ia ­
mi staw ianym i przez ludność niem iecką, 
k tó rzy  parli w ciąż na północ.

Specjalnie tru d n e  by ły  w arunki osad­
nictw a na  W arm ii, dość gęsto zam iesz­
kałej wówczas przez N iem ców , nap ły ­
w ających o d  strony  m orza, i p ierw otną 
ludność pruską. Lepsze w idoki na  osad­
nictw o nasta ły  z chwilą przyłączenia 
b iskupstw a w arm ijskiego do Polski w 
1466 r. L iczniejszy napływ  Polaków  
przypada tam  na  w iek X V I, p rzy  czym 
w yjątkow o napływ a tam  w ięcej ludno­
ści z Polski niż z M azowsza pruskiego, 
biskupi bow iem  obaw iają  się napływ u 
ludności p ro testanck ie j. N ajgęściej za­
siedli Polacy w płd. W arm ii, to  jes t w 
pow. olsztyńskim  i reszelskim , gdzie 
ludność pruska szybko zasym ilow ała 
się, pozostaw iając po sobie znaczną ilość 
nazw  geograficznych pruskiego pocho­
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dzenia. W  innych częściach W arm ii są 
już ty lko  po jedyncze osady polskie, 
chociaż o istn ieniu  polskiej ludności 
św iadczy fakt, że nabożeństw a polskie 
odbyw ały  się we w szystkich m iastach 
i m iasteczkach W arm ii do ostatn ich  
czasów. Spośród szlach ty  m ieszkało tam  
62 rodziny polskie. N a jbardz ie j pol­
skim i n jiastam i był O lsztyn i Biskupiec.

Poza w ym ienionym i terenam i liczne 
ślady  polskiej ludności znajdu jem y w 
nazw ach m iejscow ych pow iatów : mo- 
rąskiego, gierdawskiego, rastem borskie- 
go, w ystruckiego i gąbińskiego. M usimy 
stanow czo stw ierdzić , że n ie m a za­
ką tk a  w Prusach, gdzieby Polacy nie 
dotarli. W  okręgu k la jpedzk im  spo ty ­
kam y, sądząc z nazw, przeszło 20 wsi 
pochodzenia polskiego (M azur, Lipka, 
Szymki, W ięcki, K urpie, M aćki i in.). 
N ie  brak  ich i w  innych stronach, jak  
np. pod  sam ym  K rólew cem  leśniczów ka 
W ilki, daw niej wieś. Prof. W . K ętrzy ń ­
ski oblicza liczbę wsi polskich w rdzen ­
nych Prusach, tzn. poza terenam i gęsto 
przez Polaków  obsadzonym i, na blisko 
200. D r K. G órski („Z  dziejów  żywiołu 
polskiego w  Prusach od 1525 do 1772 r.“ , 
Jan ta r z. 1, 1939) kw estionuje tę liczbę, 
obniżając ją  do 105. N a  tym że obsza­
rze prof. W . K ętrzyński podaje  156 ro­
dzin sz lach ty  polskiej, gdy d r K. G ór­
ski — 141.

Chociaż początkow o ludność polska 
stanow i przew agę ty lko  na  wsi, a m ia­
sta  pozostają  przew ażnie niem ieckie, to 
jednak  już w X V I w. i w połow ie X V II 
polskim i s ta ją  się tak ie  m iasta jak : 
O lecko, Jańsbork , Ełk, Lec, Pasym  i in. 
W e w szystk ich  praw ie m iastach p ru ­
skich odbyw ają się nabożeństw a po l­
skie, np. w  K rólew cu, w  Barcianach, 
B artoszycach, W elawie, Pasłęku, Ra- 
stem borku itd.

E tn iczn y ‘obraz Prus s ta je  się dla nas 
w idocznym  przy  zapoznaniu się z tam ­
tejszym  im iennictw em  geograficznym . 
W  południow ej ich części, na terenie 
daw nej puszczy galindzkiej, spotykam y 
nikły  p rocen t nazw  pochodzenia p ru ­

skiego w stosunku do istn iejących  tam  
nazw  polskich. P rzyczyną tego by ł zu­
pełny brak  zaludnienia tego obszaru po 
w ytępieniu  Prusów. Jako now i m iesz­
kańcy w ystępują tam  Polacy. Pocho­
dzenia staropruskiego są tu ta j ty lko  na­
zw y n iek tórych  jezior i rzek, na tom iast 
rzadko nazw y m iejscowości. S tosunko­
wo dużo nazw m iejscow ości pochodze­
nia pruskiego w ystępuje  w pow iecie 
ostródzkim , zwłaszcza w  jego części 
styka jące j się z pow iatem  olsztyńskim . 
P raw dopodobnie w ynika to  z liczn iej­
szego zam ieszkania w nim  ludności p ru ­
skiej. Ponadto  nazw y pruskie p rzew a­
żają  w  pow iatach na zachód od W ar­
mii, to  jes t m orąskim  i pasłęckim . N a 
pozostałym  teren ie  kolonizacji polskiej 
w ystępu ją  one rzadko. W  północno- 
w schodniej części M azowsza pruskiego 
osadnictw o polskie spo tyka się z litew ­
skim na terenie pow. darkiejm skiego i 
gołdapskiego. L itw ini prócz nielicznych 
w yjątków  (jak  wieś Ż m udziny w pow. 
łeckim ) nie osiedlają się na terenach  
osadnictw a polskiego.

Z ałam anie się ekspansji m azurskiej 
w k ierunku1 północnego obszaru Prus 
nastąpiło  dopiero w X V III w. N ajw ię­
cej p rzyczynił się do tego w ybuch za­
razy  w 1710 r., k tó ra  naw iedziła także 
Polskę, a k tó ra  na jbardz ie j zdziesiątko­
w ała ludność m ieszkającą przy  granicy, 
a więc polską i litew ską. W ym arła  
wówczas w Prusach Vs całej ludności. 
N astępstw em  te j klęski było sprow a­
dzanie przez rząd pruski ludności z N ie ­
miec i z A ustrii. Z  A ustrii przybyło  
w skutek prześladow ania religijnego w 
la tach  1731-2 około 30000 ewangelików 
z okolic Salzburga, k tó rzy  osiedli w pow. 
w ystruck im  i okolicy. Kilka la t p rzedtem  
ukazało się w dniu 24.3. 1724 r. rozpo­
rządzenie królew skie, zab ran iające osie­
dlania się w Prusach Polakom  i L itw i­
nom, k tó re  m iało przerw ać odśw ieżanie 
się m iejscow ej ludności now ym i sokam i 
z M acierzy.

O d tąd  rozpoczyna się germ anizacja 
trw ająca  z niesłabnącym  natężeniem .
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Po pierw szych praw ach w yjątkow ych 
skierow anych przeciw  Polakom  skaso­
wano prow adzenie sądów  w języku po l­
skim, a począw szy od 1730 r. księgi są­
dowe zaczęto prow adzić w języku nie­
mieckim. Szczególnie położenie szlach­
ty  polskiej w X V III w. uległo znaczne­
mu pogorszeniu przez odsunięcie je j od 
udziału w życiu publicznym  a w yraźne 
popieranie ty lko  N iem ców . Jedyna d ro ­
ga do odzyskania p raw  w iodła przez 
germ anizację. W ynikiem  tego był u 
schyłku X V III w. proces w ynaradaw ia­
nia się sz lach ty  polskiej. N ajw iększym  
ciosem dla niej była konfiskata  zad łu ­
żonych m ajątków , dokonana przez rząd 
pruski po w ojnach  napoleońskich. Z  
chwilą zlikw idow ania jedynej do tąd  
w arstw y ośw ieconej ludność m azurska 
była zdana na w łasne siły.

N ajw iększy  nacisk skierow ali N iem cy 
na zgerm anizow anie szkoły polskiej. 
W  1804 r. w yszło praw o usuw ające ze 
szkół nauczycieli nie znających  języka 
niem ieckiego. W  siedem  la t później 
ukazał się surow y nakaz nauczania dzie­
ci po niem iecku. W  1812 r. zam ieniono 
na niem iecką słynną polską szkolę w 
Ełku, założoną już w 1546 r.; była to 
pierw sza w dziejach  szkoła z polskim  
językiem  nauczania. W  latach 1832/4, 
jako  echo upadku pow stania listopado­
wego, w prow adzono w szkołach m azur­
skich język  niem iecki jako  w ykładow y, 
spychając polski do roli pomocniczego. 
W reszcie w 1878 r. skasow ano zupełnie 
w szkołach język  polski. Jak  wielką 
wagę przyw iązyw ali N iem cy do w pły ­
wów szkoły polskiej, św iadczy fakt, że 
w latach  1920— 1939 nie dopuścili do za­
łożenia naw et jednej polskiej szkoły na 
M azurach mimo tra k ta tu  o m niejszo­
ściach narodow ych i nie cofnęli się na­
wet p rzed gw ałtem , zab ija jąc  śp. Je ­
rzego Lanca, pierwszego nauczyciela 
polskiego na M azurach.

D oceniając znaczenie prasy  ludow ej 
c l̂a M azurów, N iem cy prow adzili u s ta ­
wiczną w alkę z pism am i polskim i. T ak  
więc cz te rokro tn ie  aresztow ali red ak to ­

rów  „G azety  L udow ej", założonej w 
1896 r., doprow adzając w reszcie po k il­
ku la tach  pismo do upadku. N atom iast 
faw oryzow ali szczególnie prasę „gadzi­
now ą", k tó ra  miała na celu zohydzanie 
M azurom  w szystkiego, co polskie. T a ­
kim  był „Pruski Przyjaciel L udu" oraz 
d rukow any do 1939 r. „M asurischer 
V o lksfreund“, w ydaw any w okropnej 
polszczyźnie. Jednak  mimo całego szału 
germ anizacyjnego celu swego N iem cy 
nie osiągnęli.

Jak  n ik ły  był na M azurach żywioł 
niem iecki jeszcze w końcu X V III w ieku, 
św iadczy fak t obecności ty lko  15 wsi 
niem ieckich (w pow. ostródzkim ) oraz
3 m iasteczek na całym  obszarze. N ie ­
m ieckich nazw  m iejscowości było tam  
także  stosunkow o niewiele, uległy one 
bowiem zupełnem u spolszczeniu, np. 
Jańsbork  z Johannisburg , Z ądzbo rk  z 
Sensburg, Lec z L oetzen i in. M azowsze 
pruskie zachow ało sw oje polskie im ien­
nictw o geograficzne aż do początku 
X IX  w. N ie spotykało  się tam  p rzed ­
tem  nigdzie nazw y o brzm ieniu czysto 
niem ieckim . P o jaw iają  się one dopiero 
na początku  X IX  w. jako  następstw o 
regulacji i parcelacji ro lnej, pow odują­
cych pow staw anie licznych m ajątków  
i folw arków . Z ak ład a ją  je  zwykle 
N iem cy, nadając  im, rzecz oczyw ista, 
nazw y czysto niem ieckie. N iezm iernie 
rzadko w ty m  w ieku pow stają  m iejsco­
wości o nazw ach polskich; osta tn ią  z 
nich jest K rajew o w pow. ostródzkim , 
założone w 1852 r. przez jakiegoś K ra­
jew skiego. N ow opow stającym  m iejsco­
wościom nadaw ali N iem cy nazw y róż­
nego rodzaju . O ddzielnie w ystępują n a ­
zwy u tw orzone od nazw isk, w zględnie 
imion w łaścicieli, jak  np. tak i dziwoląg: 
K am inskisruh w pow. olsztyńskim . Do 
innej grupy należą nazw y pochodzenia 
geograficznego, w  k tó ry ch  uw zględnio­
no nie ty lko  nazw y w szystkich części 
św iata, ale i stolic europejskich, np. 
Moskwry. N astępnie  upam iętn iono  w 
nich nazw iska sław nych N iem ców  i 
m iejsca zw ycięskich bitew . M niej w ię­
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cej od połow y X IX  stulecia rozpoczyna 
się akcja  rugow ania nazw polskich, 
szczególnie na M azowszu pruskim . Z  po­
czątku zm ienia się pojedyncze nazwy, 
i to  w  niek tórych  pow iatach. W  dniu 
19.9.1877 r. zm ieniono specjalnym  roz­
porządzeniem  królew skim  11 polskich 
nazw' m iejscow ości w  pow. niborskim , 
szczycieńskim  i ostródzkim . W  następ ­
nych la tach  akcja  ta  trw a, lecz n ie ma 
jeszcze charak teru  zorganizowanego. 
O bok zniekształcenia nazw  polskich 
przez nadanie im niem ieckiego brzm ie­
nia w rodzaju : Z ielonka na Seelonken, 
czy Ł apka na Lapken, co zachodziło 
stosunkow o rzadko, — akcja  ta  miała 
na celu raczej całkow ite usunięcie pol­
skich i litew skich nazw  z całego obsza­
ru Prus W schodnich. O dpow iednikiem  
tego było praw ie rów noczesne germani- 
zow anie nazw  na Pom orzu i w W ielko­
polsce. Specjalną pieczołow itością o ta ­
czali N iem cy nazw y pochodzenia p ru ­
skiego, k tó re  nie ty lko nic są zniem ­
czane, ale jak  pisze d r F. G ause w 
przedm ow ie do swej p racy pt. „N eue 
O rtsnam en in O stpreussen seit 1800“ : 
„N azw y te  stanow ią dla Prus W schod­
nich bezcenną tradycję , należą bowiem 
do naszej o jczyzny i h istorii, a żddncm u 
narodow i nie będą służyć do jak ichko l­
w iek uroszczeń". W  tych  słowach n a j­
lepiej scharak teryzow ano przyczynę ru ­
gowania nazw  polskich i litew skich.

Stosunkow o wielka liczba zm ienia­
nych nazw pow stała przez tłum aczenie 
polskiej na niem iecką np. Łabędziew o
— Schwanau, Bukowa G óra — Buchen- 
berg, K rzyw onoga — K rum m fuss i in.
O ile tłum aczenie spraw iało trudności, 
to  nadaw ano nazwę m ającą jakiś zw ią­
zek h isto ryczny  czy geograficzny z da­
ną okolicą lub daw nym i m ieszkańcam i, 
N iem cam i tam  osiadłym i. W ieś Suczki 
w  pow. gołdapskim  „zaszczycono11 na­
w et nazw ą H itlershoehe w 1933 r. Po 
w ojnie św iatow ej, dopiero z chw ilą gdy 
skończyły się dla N iem iec k łopo ty  in­
flacyjne, z now ą energią zabrano się do 
walki z polskim  im iennictw em  w  P ru ­

sach W schodnich. R ezultatem  tego było 
zniem czenie m iędzy 1926 a 1934 rokiem  
273 nazw. Był to  już znaczny „postęp“ 
w porów naniu  z poprzednihii latam i. 
Jednocześnie rozpoczęła się w całej 
prasie niem ieckiej kam pania, zw rócona 
przeciw  polskiem u im iennictw u pod ta ­
kim i np. nagłów kam i: „Precz z nie n ie ­
m ieckim i nazwami*1, „N iem ieckie na­
zw y na niem ieckim  w schodzie". W yni­
kiem  te j kam panii by ły  masowe ch rz ty  
nazw, dokonane w 1938 r. O b ję ły  one 
w całych P rusach W schodnich kilka ty ­
sięcy nazw  nie ty lko  m iejscowości, ale 
i jezior, lasów, w ysp itp. N a  k ró tko  
p rzed tem  dokonano podobnego prze­
m ianow ania w Łużycach i na Śląsku.

O becnie stoi p rzed  nam i ciężkie za­
danie przyw rócenia daw nych polskich 
nazw  w Prusach W 'schodnich oraz na­
danie now ych w m iejsce niem ieckich, 
czy poprzekręcanych  pruskich. Z ad a ­
nie to  jes t te raz  tym  trudn ie jsze , że 
n iedostępne są źródła, k tó re  się zn a j­
dow ały lub jeszcze się zn a jd u ją  w  a r­
chiwum królew ieckim . O becnie m oże­
m y się ty lko  opierać na m ateria le  d ru ­
kow anym , w śród którego za bezcenne 
należy uw ażać dzieła prof. W . K ętrzyń­
skiego: „O  ludności polskiej w Prusiech 
niegdyś krzyżackich" i „N azw y m iej­
scowa polskie Prus Zachodnich , W scho­
dnich i Pom orza w raz z przezw iskam i 
niem ieckim i". N ależało  by obecnie po d ­
dać rew izji w szystkie nazw y spolszczo­
ne pochodzenia niem ieckiego w celu od ­
szukania p ierw otnej nazw y polskiej. 
P rzykładem  tu  jes t nazw a w siW ierz tyn  
w  pow. ostródzkim , k tó ra  pochodzi od 
niem ieckiej: Schwirgstein. Tym czasem  
w dokum entach z 1411 i 1428 r. w ym ie­
niono dla te j wsi nazw ę: Sw irkoczen, 
zniem czoną później na Schw irgstein, a 
w ięc w łaściwa nazw a polska w inna 
brzm ieć: Świerkocin. T ak ich  w y p ad ­
ków  jes t w ięcej. N astępn ie  należy do­
k ładnie  um iejscow ić wsie zaginione, 
k tó re  posiadały nazw y polskie, aby 
przenieść je  na niem ieckie m iejscow o­
ści, leżące w pobliżu. P rzy  nadaw aniu
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nazw  polskich  m iejscowościom , k tó re  
ich nigdy przed tem  nie posiadały, trz e ­
ba uw zględnić w pierw szym  rzędzie ży ­
czenia obecnych osadników , o ile n ie  
są one sprzeczne z uchw ałam i zjazdu 
onom astycznego odbytego niedaw no w

Szczecinie. N ajw yższy  ju ż  czas, aby 
poszczególne starostw a zaczęły zbierać 
nazw y pośród  m iejscow ej ludności dla 
ostŁ‘ocznego ustalenia polskiego im ien­
n ictw a w  P rusach W schodnich.

W ła d y s ła w  Chojnacki .

Z M IE N N E  LOSY  PR ZEM Y SŁU  W Ł Ó K IE N N IC Z E G O  
N A  D O L N Y M  ŚLĄSKU

W śród  rozlicznych gałęzi przem ysłu  
D olnego Śląska jedną  z najw ażniejszych 
byt p rzem ysł w łókienniczy. W edług 
ostatn io  podaw anych w iadom ości liczył 
on około 16 tysięcy  krosien  i z' górą 
30 tysięcy pracow ników , nie licząc za- 

. k ładów  konfekcyjnych . W yroby  tego 
przem ysłu stanow iły  z daw na p rzed ­
m ioty  handlu  światowego, a ten  dość 
upośledzony pod  względem  kom unika­
cy jnym  k ra j pozostaw ał od w ieków  w 
stosunkach handlow ych ze w szystkim i 
częściami św iata.

Początki rękodzieln ictw a giną w  za­
m ierzchłej przeszłości, w spom inają o 
nim  s ta re  k ron ik i już w XII w ieku. P ro ­
dukow ano w yroby lniane i w ełniane; 
śląskie barchany  o lnianej osnow ie i 
w ełnianym  w ątku  zdobyły  dalekie ryn- 

1 ki. D opiero w iek X V III w prow adza ba­
wełnę, k tó ra  w  w ieku następnym  w raz 
z m echanizacją pow oduje ogrom ny roz­
w ój fabryczny. W  ostatn ich  już cza­
sach pow staje  fab rykacja  i stosow anie 
sztucznego jedw abiu.

G łów ny ośrodek przem ysłu w łókien­
niczego to  pow iat rychbachski, pow ierz­
chni 350 k im 2, liczący p rzed  m inioną 
w ojną z górą 70 tys. m ieszkańców , czyli 
w ykazujący  gęstość zaludnienia rów ną 
W estfalii —• 200 głów na k im 2. D zisiej­
sze fab ryk i pow staw ały  w  siedliskach 
dawnego przem ysłu chałupniczego, więc 
nie ty lko  w  m iastach j&k R ychbach, 
Świdnica, Z iem sk (L andeshut), Jelenia- 
G óra, Zgorzelec i inne, ale przede 
w szystkim  w  długich w siach podgór­
skich jak  Bielewo* P etersw aldau, G ierz- 
cze Puste (W iistegiersdorf), E rdm anns- 
dorf itd . W śród licznych w iększych fa­
bryk  — olbrzym ie zak łady  rodziny Die-

rigów  w  Bielewie osiągnęły znaczenie 
św iatow e, a w raz z należącym i do te j 
firm y fabrykam i w  innych  k ra jach  Rze­
szy i po przyłączeniu koncernu Ham- 
m ersena w O snabriick (W estf.) stano- '  
w iły n iew ątpliw ie najw iększy zespół 
w łókienniczy na kontynencie.

Z m ienne losy historyczne Śląska n ie­
raz sprow adzały  ru inę tego przem ysłu 
zarów no w skutek  działań w ojennych 
jak  i zm ian w stosunkach suw erenności, 
pozbaw iających  nagle k ra j w yrobio­
nych rynków  zbytu.

N ajście  M ongołów w 1241 r. sprow a­
dza zupełną ruinę R ychbachu i innych 
ośrodków . W kró tce  potem  na  w ezw a­
nie k siążąt śląskich rozpoczyna się ko­
lonizacja niem iecka z T uryngii, Fran- 
konii i dolnych N iem iec, za ludniają  się 
osiedla Bielewo, Petersw aldau, Pilawa 
(Peilau). Już w  owe czasy W rocław  o d ­
gryw ał w ażną rolę handlow ą, jako 
m iejsce skrzyżow ania dróg ze w schodu 
na zachód i z południa na  północ. W  
r. 1274 m iasto ogłasza praw o, w zbran ia­
jące  kupcom  ze W schodu dalszego 
przew ożenia tow arów  poza W rocław , 
zm uszając ich w  ten  sposób do zaopa­
tryw an ia  się w  zam ian w  tow ary  ślą­
skie, k tó re  o d tąd  zaczęły docierać n a ­
w et do oddalonych k ra jów  W schodu.

W iek X IV  zaznacza się przejściem  
książąt śląskich w  stosunek le n n y . do 
K rólestw a Czeskiego, po tem  do R zeszy; 
w yroby  śląskie -docierają do W enecji 
i W łoch.

W o jn y  husyckie w w. X V  sprow a­
dzają  na Śląsk okru tne  spustoszenia.
W  w. X V II ponow ne zniszczenie pod­
czas w o jny  30-letniej. W  R ychbachu, 
k tó ry  liczył wówczas około 400 krosien.
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pozostała zaledwie se tka  mieszkańców, 
i trzeba  było dw óch stuleci, by m iasto 
osiągnęło znow u poprzednią liczbę lud­
ności. Późniejsze w o jny  A ustrii z T u r­
cją uniem ożliw iają stosunki handlow e 
z Bałkanam i. W stąpienie ' Sasów na tro n  
polski u łatw ia bezpośredni handel Pol­
ski z Lipskiem  z om inięciem  Śląska. Po 
założeniu P etersburga w r. 1704 także 
i handel R osji ma o tw artą  drogę na 
Z achód  i pom ija  W rocław .

R ządy cesarskie usilnie s ta ra ją  się 
pom óc te j na jbardzie j gospodarczo roz­
w iniętej prow incji. A le nadchodzi w o j­
na 1741 r., przyłączenie Śląska do Prus 
i odcięcie od najw ażniejszych rynków  
zbytu. F ryderyk  II popiera w szelkim i 
środkam i eksport śląski, k tó ry  dzięki 
niskim  cenom robocizny zw ycięża na 
dalekich rynkach  konkurencję  irlandz­
ką i holenderską. Przem ysł przestaw ia 
się w tym  czasie częściowo na  bawełnę, 
odradza się na now o; pod koniec stu ­
lecia powsitają nowe ośrodki, nowi kolo­
niści osiedlają się w yżej, ńa  stokach 
gór, gdzie tkactw em  zarobkow ym  do­
pełn ia ją  skąpe rezu lta ty  gospodarki ro l­
nej. Lecz oto nadchodzi okres w ojen 
napoleońskich, system  kon tynen ta lny  
podcina eksport, m ożliwy już ty lko  do 
W ioch i A m eryki Północnej.

W ick X IX  sprow adza pow szechny 
trium f baw ełny wTra"z z m echanizacją 
przem ysłu. Śląski przem ysł chałupniczy 
zależy od zleceń kupców , k tó rzy  nie 
rozporządzają  kap ita łam i, jak ich  w y­
maga m echanizacja. W zględy konku­
rencyjne obniżają  płace, w latach40-ych 
dochodzi do rozruchów  głodow ych, k tó ­
re dały  tem at G. H auptm annow i do 
w strząsającego dram atu  pt. „ T k a c z e " .  
D opiero w' połow ie X IX  w. rozpoczyna 
się m echanizacja, na jp ierw  w Świdnicy 
i W ałbrzychu, potem  w  R ychbachu 
i okolicy; pod  koniec ubiegłego stulecia 
rozw ój przem ysłu osiąga im ponujące 
rozm iary.

W arunki tego rozw oju, pom ijając już 
tragiczne przejścia h istoryczne, nie były
— zdaw ało by się — pom yślne. Samo

bowiem położenie geograficzne D olnego 
Śląska w N iem czech przedstaw iało  się 
n iekorzystn ie, a to  z rac ji odosobnienia 
na k rańcach  R zeszy i oddalenia  od  wiel­
k ich ośrodków  fabrycznych i rynków  
centralnych, ta k  iż naw et kw estia w ięk­
szych frach tów  odgryw ała pew ną rolę 
(zw łaszcza że i eksport szedł praw ie 
w yłącznie przez daleki H am burg); 
w szystko to  spraw iało, że Śląsk . mógł 
się u trzy m ać’ty lko  niskim i cenam i, ta ń ­
szą robocizną. P rzed pierw szą w ojną 
św iatow ą przecię tny  dzienny zarobek 
robo tn ika  w ynosił tu  2 m arki, wówczas 
k iedy  na zachodzie N iem iec w łókniarz 
z a ra b ia ł’ 5 mk. dziennie. T ragiczne 
p rzejścia  w przeszłości, nędza, a lkoho­
lizm, bardzo  rozpow szechniony jeszcze 
w pierw szym  dziesięcioleciu bieżącego 
wieku, w reszcie niezw ykła m ieszanina 
narodow ościow a, w szystkie te  czynniki 
w y tw orzy ły  typ  pracow nika ociężałego, 
bez in icjatyw y, zupełne przeciw ieństw o 
do robo tn ika  G órnego Śląska. S tosunki 
te  uległy znacznym  zm ianom  po p ierw ­
szej w ojnie św iatow ej, p łace zostały  
rów nież zbliżone do zachodnich. N ow o­
ży tna  organizacja w ytw órcza' i hand lo ­
wa spraw iły, że przem ysł ten  okrzepł 
i p rzedstaw iał p rzed  drugą w ojną ca­
łość niezw ykle urozm aiconą. P rzerabiał 
głównie baw ełnę, w y tw arzając  w szelkie 
możliw e artyku ły , nie b rak  było  i fa­
b ry k  w yrobów  ln ianych (Z iem sk - Lan- 
deshut), w osta tn ich  Zaś czasach po­
w stały  w ytw órnie sztucznego jedw abiu. 
U trzym ał też nadal w ybitną rolę w eks­
porcie.

Przyłączenie D olnego Śląska do Pol­
ski oznacza dla p rzem ysłu  w łókienni­
czego tego k ra ju  konieczność p rzysto ­
sow ania się do now ych, zupełnie od­
m iennych w arunków , konieczność prze­
zw yciężenia trudności, jak ie  już ty lo ­
k ro tn ie  w  dziejach swoich napo tykał 
i szczęśliwie przezw yciężał. R atow ać 
go m usi znów, jak  ty le  razy  w ciągu 
dziejów , eksport, i nie ulega w ątpliw o­
ści, że D olny Śląsk odzyska dla swych 
wyrobów  trad y cy jn e  rynki zbytu.
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T rudności spraw i kw estia zastąpienia 
kilkudziesięciu tysięcy niem ieckich p ra ­
cowników. N adm iaru  sił fachow ych w 
Polsce środkow ej nie m am y jeszcze. 
A  jednak  zadanie to  musi być rozw ią­
zane. Przem ysł ten  w gospodarce D ol­
nego Śląska odgryw a zb y t w ielką rolę, 
by można dopuście myśl o jego zaniku.

A  patrząc  na spraw ę z drugiej strony : 
n iesłychanym i cierpieniam i m ilionów 
oraz bolesnym i w yrzeczeniam i płacić 
m usim y za jedność narodow ą; nie m o­
żem y zatracać  je j na nowo, za trzym u­
jąc  na ty ch  ziem iach m niejszość od do­
tychczasow ych m niejszości o wiele 
groźniejszą. Inż. K. R a czk o w sk i

l
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